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A żeb y  za* było lepiej, każdy  
z nas musi sam od s:ebie zacząć  
naprawę.

Dynarmka życia narodów jest 
zaw sze iedna. T o  też i u nas 
albo będzie coraz gorzej i skończy  
się katastrofą w  p o s ta ć  rewolucji, 
przygotow yw ane’ systematycznie  
pizez wrogów wewnętrznych utra­
tą wolność., albo też jeśli z e ch ce ­
my sami —  to będzie lepiej, ale 
do tego musimy się zdobyć na 
zbiorowy wysiłek, musimy p o k o ­
nać sam ych siebie i zacząć m yś­
leć, d z ia ła r i żyć po polsku. 
W każdym z nas musi dojść do 
głosu sumienie polskie.

A b y  te rzeczy zrozumieć, po­
trzeba należeć do stronnictw, czy  
organizacyj politycznych q rzeba 
tylko chcieć, aby było lepiej, od­
wołać się do w łaar.ego mstynktu 
®amozachowawczego : walkę o l e ­
psze jutro Narodu zacząć od sie­
bie; od pokonania własnej słaboś- 
Cl. od pokonania w sobie tego 
vZfzystkiego, co nie jest z pożyt­
kiem dla Polski

Przełamać należy przedewszy-  
^tkiem w sobie obojętność na spra­
n y  narodowe i niszczyć wokół  
8,cbie atmosferę zniechęcenia, pod­
a n i a  się losowi, bierności, bra- 
*nwi jedności narodowej.

W te k.ej zatrutej atmosferze  
'"gdy nie powstanie odruch prze- 
Clwny złu, który nas zalewa, w  
pkiej atmosferze zginać możemy, 

^rn.ętać bow iem  musimy o tern.
Potężny wróg wewnętrzny —
ki, którzy przemknęli dzięki 

^ 8zem utchórzostw u . niedołęstwu  
L wszystkich dziedzin życia na­

szego wraz ze swemi ajenturamb 
masonerją, socjalizmem i kom u­
nizmem —  mają dostęp do każ­
dego z nas wszędzie i że skut­
kiem tego każdy z nas musi w y ­
bierać chcąc czv nie chcąc: albo 
z mmi przeciwko Polsce, albo 
przeciw nim ku lepszej przyszłoś­
ci. Każdy z nas przebywa jący 
w mieszkaniu, w  biurze, w  fabry­
ce, w warsztacie, o e go nic z 
Narodem nie łączy, o iie nie wie  
po co żyje, albo jeśli żyje po to 
tylko, aby ,,użyć życia“ , o ;le 
jest obojętny, słaby, bczw olnj - 
jest w rekach wrogów. T y le  ;est 
bowiem  ich siły —  ile naszej s ła­
bości.

Musimy sobie to dobrze zaker- 
bować w pamięci, źe w  rękach 
każdego, dosłownie każdego z nas 
spoczyw a decyzja: albo ooam ię
tamy się, zastanowim y i zaczn ie­
my wszystkie swoje codzienne po 
czynania (wszystkie; albowiem  
niema spraw absolutnie osobistych, 
któreby ni s zazębiały się o spra­
wy ogólno - narodow- ) spełniać  
zaws:t z pytaniem: czy to co
czynię, jest, pożyteczne, czy szko­
dliwe dla Polski? —  a w tedy b ę ­
dzie lepiej, clbc pozostaniem y  
głusi, obojetn., bierni i wtedy  
wcześniej, czy później przyjdzie  
chwila, k'edy będziem y chcieh się 
opamiętać, ale już będzie zapóżno. 
Ci, którzy przygotowmą naszą  
zgubę, uczą na to właśnie; na 
nasze ociąganie się, niedecydowa-  
nie, obojętność, a pracują usta­
wicznie i wszechstronnie, gotując  
nem  uderzenie decydujące i na 
nasze opamiętanie się —  czekać  
nie będą.


